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MXCHAŁ GORCZYN S-OKOOU-Oi sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 

w Złóeżewie

ELZBIETA 5^2t3g? ż na

STANISŁAW JUZALA ktllUM^rzew. W®j. Komisji Kontroli Partyjnej

MICHAŁ WALICKlS^^^^^ziennikarz wojewódzkiej gazety partyjnej

BRZEZIŃSKI - sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR

;i;.C 1 przew. Prez. Pow. Rady Narodowej w Zło­
czewie

MARIA WIĘCKOWSKA ^OCHB^sew. Proz« Miejskiej Rady Narodowej 

w Złoczewie

PAWEŁ BERENDA - I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR
w Rudzie

KATARZY?! A BUKOWSKA - lekarz

JAN BUKOWSKI llW/\ - lekarz, ojciec Katarzyny 
\

'CELINA BUKOWSKA Katsrz- iy

RUDY ~ kombatant

BTARSZY PAN CH

KELNER"

KELNERKA
BARMANKA



<Ł/T W R.Z-W1
3k)iATtO

2A j s*X Uaa/y^h^ ;
IS4R 

z stolik!
KRiesiA 
eJtelnRoiu.x

do scewn a***’* 
-tÓiKo •* 2 po^$lki 
dzwonu

4 qxq> - vco/Yo4^a

Z K<6u’$2uC 
Cu,Wa BRV^

ADAeitR 
PW



~ 32 -

AKT DRUGI

6- A 
lahpa

pĄftł^t
Obrt 6-0 R- th>H K Ą-

S c e a a 1
^2C7A,dPĄC \<a —

. s ię 5 . 7 tu stać?
sceF»s

Będę dalej bawić się w sprawiedliwego.

KATARZYNA Sprawia ci t© przyjemność?

GORCZYK

GORC^yn Atoąphc! nie, chyba nie...

KATARZYNA

GORCZYN

KAtarzyna

GORCZYN

Nie jesteś ze mną szczery®

Dlaczego? Ktoś tausi to brać na siebie. 

Moje esosbiste uczucia nie mają tu nic 

do rzeczy.

Ale oni tu wytaczają przeciwko tobie 

działa najcięższego kalibru. Robią z 

ciebie dyktatora trzymającego wszystkich 

za twarz.

R ©w i ® r z ® n © a i i r e ś 1 ' ’.... ab ©w iązki i sta­

ram się z nich wywiązywać jak potrafię. 

Oczywiście, o

Łe. Gdy y L ' y ł 

teg® c© robię, poszukałbym sobie iaacg© 

za jęcia.
s.
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KATaizyna

GORCZYN

KATARZYNA

Z a w s z o j e .u c s t a k i ?

Jo ki?

E ki zasadniczy, pryncypialny. /śmiej® 

się/ To musi być okropne. Przecież ja 

m©gę każdy twój krok, każdy gest nawet 

dekładai® przewidzieć. B® z góry wiadomo, 

jak na tę czy inną rzecz- pcwinicn zarea­

gować towarzysz pierwszy sekretarz Komi­

tetu Powiatowego.

G ORCZYK' Ża małe jeszcze wiesz o życiu, Katarzyno.!

■ w. rlę. • J' 1 , '"**1

z -,o - ~ limu *« .. ,1 ■.J , mi... II -Miy 1 IW 1 li’ W. k JI-I .muli

1 L.:i . p ~ ■■■" ■" . wi j

<ij *v - i r Ammiibl*

_ Stąd t; on , ®@®iii@Mię sn i© i po­

dobnych rai ludzi' według wysłużonego sche­

matu, który niestety jeszcze pokutuje 

o wy 'rn-źri większości. A przecież, d 

ciężkiego diabła, ten notatnik prelegenta 

z którego sosie mnie żywcem wykroiłaś, 

też kiedyś w przeszłości spełnił swoją 
(1

.wgżną roXę. Kiedy jeszcze różne sprav^y 

nie 'były tak jasne jak dzisiaj, a wielu 

innych nie można był© znów zbytnio kom- 
\ ś.

plikować. Ale jak. ci to wszystko wytłu-
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KATARZYNA

GORCZYN

KATArzy.ua

GoRCZYN

KATARZYNA

GORCZYN

KATARZYNA

GORCZYN

KATARZYNA

GoRCZYN

KAT-^rzyna

□aozyó? 1 czy to wogóle możliwe? Jesteś ode 

mnie © tyle lat młodsza i żyjesz w zupełnie 

j-y .imnym święcie. Czy to potrzebne - każdą 

rzecz próbować wyjaśnić d® końca?

^Łc.T.j-1 drr riTnnnnfln niąiil uff

igdy nie miałeś ochoty zr ’ ;©ś,

czego by się nikt nie spodziewał? WdM 

gildio. .*^.1 mb toinie ■ i^aaayuf’#^ a b y 1 ff [jT łJ

Chyba nie. Jestem już cholernie zmęczony tym 

wszystkim.

Czym?

Pracą, tą ciągłą gonitwą.

Chcesz powiedzieć, że to nie jest życie.

Nie chcę. Nie wyobrażam sobie innego*

Więc czemu wzdychasz? Da czego?

Nie wiem.

A teraz się męczysz?

Czym?

Naszą, rozmową.

KATArzy.ua


M 4 Art

DtA 
"KRT-^SiA



GORCZ xli

KAtaRZlNA

I ty®, że już jutru nie będziemy... Nie 

umiem sobie wycbrauzić, c© będzie dalej.

>'ie nartw s-l-ę tym potrafię zrczuioiec pewne 

sytuacje bez wyjścia. Nie będziesz rai 

rausiał nic tłumaczyć ani patrzyć aa racje

łzy.

GOliUżj rn Kochasz ranie?

KATkRZ INA lak, ale t® nie na nic do rzeczy

GORGZIN 1yIk o ty? Jesteś dla mn i e naj w aż n i e g s z a na

KATARZYNA Mówisz jak zakochany chłopak.

GORCZIH To ofeybe’dobrze.

s w i e c i e •

KATARZYNA

GORCZ IN

Dobrze, ale nie raasz racji. Zycie by ci jej 

o d ta ó w i ł o . Kai ć "WiMiw oi^nW bjlju^ygętaft e
ma- 4

0'1111'111^'1'1 UiĄ.dy 'ich1 nie ‘'nupwMę.

«OHiEC DESZCZU.
Katarzyn©, tak nie raożcmy. lawet jeżeli 

postanowisz stąd wyjechać, nie wypcwia- 

dajray dzisiaj ostatniego słowa. Pszwól 

ranie zadecydować, 'wierz we ranie, na litość
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boską! Daj mi tr-ohę czasu.

KATARZYNA Dobrze, dobrze, Michale. Niech tak będzie.,Do

ciebie przecież należy ostatnie słwo^ ja
b=3ę 3ię..<^K«’ESWt>T-VO 

LAMPA doft-ó*

flłfOy



KORECKA,

. 3

JUZALA•
1

Witaj kta-nmtn. Za bardzo wszyscy lubiay 

siedzieć za biur kem. i. Się'6 ale i .. j

CENDr@wski , towarzysz przswedaiGzóoy do 

nas na dłużej?

jUZALn Z tsg®, że przesiaduję w klubie można by 

tak wywnioskować. Ale tak chyba nie jest.

P® prostu wyszedłem trochę na miasto...

C© u was słychać- nowego?

C ■ . )R0 >K1

z

T® najtrudniejsze pytanie, towarzyszu 

Jusala. kusia■bym was zaprosić na objazd 

całego powiatu...

JUZALA A wiecie, trzeba się będzie przejechać. 

Tyle, że dziś za gorąco.

CEl j..C''ski
V^,£u,^v t

/łaśnie. Weznę chyba wodę mineralną za-

JUŻALA 0, to normalna rzecz u działaczy. Nie ma
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się czyi® -przejmować, na każdego z laa.s przyj­

dzie kolej. Lepiej jak się o tym nie myśli.

CENDROWSKI

JUZALA

Cendrewski

JUZALA

CENDROWSKI

JUZALA

CEŃDROWSKI

Ja już o nim nie myślę, ja go szuję, o

Może kieliszek koniaku?

Dziękuję. iviac jeszcze dzisiaj dużo roboty.

/do kelnerki/

Dwie buto lici wody mineralnej.

/ do Ce u d. r o v? s k i e g o /

Jak się wam współpracuje z Gorczyce?

Ostry jest. T® znaczy, wziął się tu twardo fcltrĘ.e.-S^ 
do roboty i efekty chyba sarni towarzysze 

w województwie najlepiej możecie ©cenić.

Ostry, t@ chyb ■'£ 

przeciwko komu t© jeg© ostrze jest skiero­

wane, przeciw jakim ludziom i w imię jakich 

intencji.

ze, co? Tylko zależy,

W interesie partii, towarzyszu. To pewne.

Chyba nie macie co do tego wątpliwości.
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JU/ZALA

CEKOROWSKI

'■ *V« ( «.
Interes partii też można 

A MjrC-YS ŁźO ę^-

W ten sposób każdą rzecz można zdyskredy­

tować.

J UŻALA

WiLSKI

CENDROWSKI

JUzALA

Ano właśnie. I dlatego trzeba się jej szcze­

gólnie dokładnie przyglądać. Od wewnątrz..

/Do klubu wszedł doktor Bukowski, zajął 
ł 

miejsce w drugim końcu sali. Wymienił u- 

kłon z Cendrowskim/ starosto.

HO Rtc-k A !
Z przy jejmością trochę, ©derwałem się od 

tych papierów. Myślę, że jeszcze skoczymy
U le/rSu, 

razem gr"1r"i ■ Na ssiadł® mleko.

Na pewn®. Będę się tu kręcił po Złoczewie 

kilka dni. Wpadnę d© was alb© zadzwonię.

A teg© klubu t® znowu tak bardzo nie uni­

kajcie. Jest tu całkiem przyjeeniie. wws 

wjnrmd^n tiT r niwu i n m-i łifflurfiifŃ-y na.ar i?-

CENDROWSKI Zęby t© był czas, ale tu jedna robota goni

drugą 1 tak w kółko. ■ f — -
iQav /Vw4
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JUZALA To prawda. To, aa śnie jus czas. Do widzę

nia, towarzyszu. V|'-| CHt?02\

/Juzala prze chodząc k@ł® baru, zapłacił ra­

chunek. Cendrowski upewniwszy się, że Juza­

la wyszedł, podchodzi do uko.>sniogu/.

CO



S G n a 4

CENDROWSKI Przepraszam oię, Janku, cóż, sprawy partyj 

ne... Przyjechał Przewodniczący Wojewódz­

kiej Kontroli Partyjnej.

BUKOWSKI Coś się zaczyna dziać... Ale to Wo-je spra­

wy... Widziałem dziś twój elektrokardio­

graf « Jest trochę lepiej.

Kawy/'nie powinieneś pió. Już lepiej kieli­

szek koniaku.. • do. herbaty. A,-v9 A 

/H© kelnerki/

Dwa duże koniaki i dwie herbaty.

CEKDROWSKI Jako stary przyjaciel powinieneś rai powie­

dzieć prawdę. Chociaż sam szuję, że w takim 

tempie długo nie pociągnę. 7 dodatku z tyra 

człowiekiem na karku.

BUKOwski Z Gorczynera?

CENDROWSKI wiesz przecież...

BUK#CSK1

CENDROwski

Jesteś tu i*, ©U początku. W czter­

dziestym piątym podniosłeś władzę z ulicy. 

*

Nie było to takie trudne.

/śmieją się/
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BUKOWSKI

CEIWROWSKI

BUKOWSKI

CEnDROWSKi

Ale potem musiałeś utrwalać ją w pecie czo­

ła. Niełatwo było być pierwszym starostą, 

±u j o nastawiać głowę pod. kulę "Mu— 

rata". i byl^, jat:® człowiekowi

naprawdę oddanemu swojej idei, przejść 

przez te wszystkie zakręty naszej powojen­

nej histBEii. niełatwo przez tyle lat było 

ci budować to miasto iA rasem z nim rosnąc. 

I teraz przychodzi feafei o i c o p i o r-s o n.y łe - 
kip to/

liznął trochę teasfismre-j'wiedzy 

i obce cię zepchnąć do roli popychadła a-lłt® 

11. ।niri.11 nygojmn raóp^wMwr 11 yyu jest 
/vb Co~l

bezwzględny i niegłupi. J£a^xstą>ął ci 

v/ poprzek drogi. Ale r&ttsj/się

to jakaś rada *

Kie ma na to rady, Janku, a tych możli­

wości, jakie są, nie mogę znowu wykorzystać

Kie rozumiem cię, Nie posądzaj

mnie o cynizm, ale w takij sytuacji...

Nie ia®gę pewnych met®d, które zresztą pra­

ktykuje się na całym świeci©, przyjąć za 

wła sus. P r a w a a , na jłatwlej p ozbyć się 

prz-eciwnika kompromitując go. Jeśli się
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coś takiego znajdzie, jeśli się d©Brze poszu-
4aJ f\f i

ka. . • A tu nawet nie trzeba 'było.&śl.

BUKOWSKI .<ięc?

CENDROWSKI

BUKOWSKI

CENDROWSKI

BUKOWSKI

Sumienie. Sumienie, czy jak tam t© nazwać, 

nie pozwala- I nie tylko to...

/Ou.O-

. p e-p-1 i

Kasia wróciła znad morza?

Tak, wróciła świetnej gormie. lirgo* ujm *■>!- 

że namówiłem ją ma. ten wyjazd.

CENDROWSKI 'Byli ta r ,

BUKOWSKI

CeNDROWSKI

SUEOWSKr"

CENDROWSKI

To prawda. Wiem to ed człowieka godnego zaufania 
qCc>.'6'X^Ł.

'ajj-..pa.pi ex cBa r.

Przecież nie palisz, Janku.

z-4suk£iws&—vxM\e- ,

e£V-XJi. u , , p • .
6 Tok, a a. .a' i v iWcJ/kiSa y*?

........ >KI Rezuaiesz .n i- &feyłre.., ż® -^©głom n-.tago at» 

powiedzieć... To jest właśnie ten drugi p©wó’d.
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BUKÓWSKI

C B DRffl . . Cl

bukowski

CENDROWSKI

BUKOWSKI

CENUROWSKI

nięn... j . ‘ o tak gę .nu/rócił o gŁowi®.. -Sak 

,.±. v„.,.-.d^.^ syna.

aawiwWru^ffyr." "?""" jw4; . - V?-

-

. ■; ludzkiej słabości,

stara:., się jc -rozusleć. I niczogu się nie 

dziwić... Chociaż tyra rażeni jest ni szcze-
Itotkouu^

golnie trudno. 'Wiesz przecież, że 

Kasię jak własną córkę-.

Ż£ us nie dobrze, Jorku 1 wybacz, ż@ ® ty®

'.. ię, a 1 t : ii tu ic rze­

czy. Jako działacz, nie raegę obrać takiej 

platfor.:g walki. Wierz ffli, 'obodzi tu o coś

. : lż .. ■ się go

ze Złoczewa. I» ni d.zi tyl : ranie,

lg j®. Al tych ludzi, :y,

sprawę, której on takiui autokrgttycznyrai 

□ etodan;i nic pcha naprzód, i chyba ty chociaż 

bezpartyjny, to rozuriosz. Jak su udowodnić, 

żc ©brał fałszyoą, drogę?

$
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Wh.
BUKOWSKI G-i-e-ss-y..&n-te"~tu, że ula was jxzia-ła-e=zy, .nad­

szedł czas pytań, właśnie tych prostych. 

Aln_-bez-xLdpumie_u z i -na—-nie n i e a o żn_by ć 

prawdziwego_ zmień;clenia z tcgo—&©—cię bww-
Mpe 

yr.y - u~j ..suLę ,—y.o. ty H r, tngn zrazundftTULa

d©&seei&4A4_..ql_nie.-wab-ezy-sz. 1 'nie ważne jest 

chyba, że możesz tej walki nie wygrać. P®- 

dejmując ją zrobisz już bardzo wiele dla
Co 

tego, riwi4MMM^MM^nazyv^asz sprawą...

■.bpi^sgł—&4^- je'7"'?7C yxi_biu IWwWng be Jnnj; 

Aa\•^'Straszny chaos w głowie.

CENDRowski Myślisz, że ze raną jest inaczej, <Łaałan - 

zdaję sobie sprawę, że taka walka może się 

skończyć obopólną przegraną. Może 

i. coblfaijgjSŁarai&if: przekonać Gorczyna, że­

nię tędy droga, poprzez przyjacielskie 

perswazje i groźby odwołania się do instan­

cji wojewódzkiej. Ale czy myślisz, że on 

t® pedjął za dobrą monetę?

BUKOwski Będę się starał przekonać Katarzynę, żeby
$A_v>b<<.

stąd wyjechała. Jeszcze nie jest za późno, 

może rozpocząć wszystko o d nowa. Zęby tylko 

zrozumiała aoje intencje. Powinna tu zaraz 

przyjść z matką.



CEOROWSKI

aupwwa

Oby się tak wszystko skończył©. Jeśli t© 

jednak miłość, prawdziwa miłość, to musisz 

pobłogosławić, choćmy się nie wiem jak kra- 
0Ątfi 2 0«<ta SAWUh, 

jało serce. a.w n .

/Cendrawski wychodzi. Po chwili ©d stolika 

wstaje Bukowski, idzie do bufetu, kupuje 

paczkę papierosów. Wraca do stolika, siada, 

zapala papierosa. D® klubu wchodzi żona 

doktora z córką/.

t
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KATARZYNA

BUKOWSKA

KAT®r zyna 

Bukowska'

BUKO WSKI

Katarzyna

BUKOWSKI

Katarzyna

BUKOWSKI

KATARZYNA

BUKowski

Katarzyna

Scena 5

Długo i goili o b«s®L<.;-?

Czego się napige&W^/c7

Ja kawę i koniak. Jestem bardzo zmęczona.

Dla mnie tylko kawę.

byłaś nad morzem 
I

z Gorczynem?

PgmróiaH AU

•..^-7? - -,-jz- i g0 fflas2 zamiar robić dalej?
)

ą,.ąao„T^ mu wart® o tym pomyśleć??

Mć w i g MMgaaa; ? to jedyna odpowiedź, na 

jaką na razie mogę się zdobyć... Żeby nie
0SG\.J/o _

ani was, ani

s ieb ie
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BUKOWSKI

BUKOWSKA

KATARZYNA

BUK0"ska

KATARZYNA

BUKOWSKI

BUKsWSKA

KATARZYNA

bukowski

-hnnrij "i; hnjlrij q, rlTnlln rlril ffi rilru

czy pomyślałaś o wszystkim? O jego rodzinie, 

dziecku, o innych ludziach, o nas

chociażby?

Czy jesteś pewna, że postępujesz słusznie?

, aa S! _ . wasśo i. Nie je są

tein nawvt do końca pewna jego uczuć... Wiem 

tylko, że mnie nie zrozumiecie.

Ty też nas nic chcesz zrozumieć, Kasiu.

M®ż.® i ni@ óhcę.

noAv°-
Mówisz jak dziewczynka.

Chceruy tylko twojego szczęścia.

k czyrn on© jest? Masz może na nie receptę? w.
G?-> K

~ ji"ii11 1 i cT ^4 profesora Doleckiego, Ce­

nię sobie jego przyjaźń i mam zaufanie do

Jedz Kaśiu d© niego. To

wielka szansa. Setki młodych lekarzy nawet 

nie mogą marzyć o klinice, o takim opieku­

nie... Nie leć jak ćma w ogień, sprawdź swo­

je i jego uczucia. Nie przecież w ten spo­

sób nie przekreślasz, -dze

hPJ'5'lÓB*. Bądź rozsądna, dzieck©.



\ Snld frWMlfl
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KATARZYNA

BUKOWSKI niejsce lekarza jest tam p»nodo way^Uu, 

gdzie Ba szanse stać się prawdziwym spe­

cjalistą u swoir.; zawodzie. Reszta tw młe- 

dzienny.? ™r ?<? nk i - Inaczej będziesz takim 

samym konowałera d® końca życia jak ja.j Ale

. l .. gł©wi@. '7rlr-on^&a-nnLę.-nnnLicf—
synaje spraA»y- te potrafi&sI Myślisz, ze przy

takim postępowaniu cię tu zaakceptują.
CłtóSfa /’$ MW* • 4^ c^o^eki c
Spxsy-&ii®*^as się z •• ■ŁT czyn piw ; dałaś się

/f \
wziąć na lep ładnych słówek, ai-e--w7ic-ńj^e 

jJnr-w tyn jest przesady. On przyszedł tu

zrobić łatwą karierę.

Katarzyna kie mów Tak! Nie znasz Michała i nie wolno

ci tak aówió. Słuchasz tylko, os—«4 pod-

C e ndrow sk i

BUKOWSKI więc i ,«!?■ ~tujjii-uijj'■ zdą.zył 

wciągnąć.

Ka t a r zyna Żadne sprawki jiU. . Michał chce

dla tego zaśniedziałego ciasteczka zrobić

coś naprawdę wielkiego, a t® niedołęgi
drżące tylko o własną skórę chcą mu w tys

przeszkodzie.
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BUKOWSKI

Bukowska

KATARZYNA

/do żony/

Ona go uważa za "bocatera. całe maui je j 

wytłuaaożyć, że człowiek 'bezwzględny w ®- 

siąganiu celu staje się prędzej czy póź-

• - . y w. stosunku do
(V.

swoich najBliższych..» kusimy secie wiesz 

oie j.. s..o powiedzieć, że mamy taką cór ,:c, 
l

jaką sołbie wychowaliśmy.

I wiedz, ś® t@ lieprawd «

Cóż mogę powiedzieć. .

/wychodzi/

BUKOwskO/ ' Łączyliśmy ż nią^ wszystkie

.( mi lii! ufKTi I H»jfł

^A.maw piR seae
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Scena 7

/Weszła młoda kobieta. Walicki uniósł głowę 

i ich spojrzenia spotkały się. Walicki uś­

miechnął się zachęcając©, wstając ze swojego 

miejsca/

WALICKI Pozna je mnie pani? To pani przedwczoraj na

szosie Wbrew moim naleganiom nie chciała wsiąs 

do samochodu

KATARZYNA Tak, pozna ję. Ale ja tylko ...a chwilę, wypić kawę.

WALICKI Nie szkodzi... Trudno, musi się pani z tym po­

godzić, że wpadła w moje ręce i juz jej nie pu­

szczę... Pani pozwoli, że się przedstawię : 

walicki. wtu

KATARZiNA Lu bunajLTJ Bum®wska. Nie widzę wielkiego sensu

w za w teraniu c e j z aa j c -. - soi, paa i e n da n i.. j. c , 

ale staram się pana zrozumieć; pewno nudzi się 

pan potwornie w naszym mieście.

/podeszła kelnerka/

WALICKI Dwie kawy. /do Katarzyny/ Może kieliszek moniaku?

KATARZINA Niechętni®.
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Walicki

KATARA 1’rIA

WALICKI

. LICKJ

KAT.ARS

WALICKI

KATARZYNA

/i® kelnerki/ I \d^/§uzo

Łiusiał© się u nas stać ggś ważnego, że 

aż gazeta wojewódzka deleguje tu swojego- 

przedstawiciela. Jeśli to nie tajemnica 

służbowa, proszę roi powiedzieć.

Czy racgę nieć dc pani zaufania?

Ależ skąd - znamy się dopisr© pięć minut.

Jest tr chę skarg na złoezewskie władze.

Gdzie ich nie na. W naszym kraju za dużo 

ludzi umie pisać. Oto many skutki naz­

byt energiezz j ..alki z analfabetyzmem.

Pani oryginalne poczucie humoru.

Broń Boże, nie żartuję. Jestem leka­

rzem i wiero. ile na® różne skargi psu­

ją kr..-i, ile kontroli ściągają dc szpi­

tala. A chyba »ikt ni® noże p.ewiedzieó, 

że zna instytucję, która zadowoliła^ 

wszystkich.

WALICKI A jeśli mają rację, jeśli dzieje się im

krzywda i nikt kto powinien, nie chce ira

pomóc.



KATARZYNA Na pewn® bywa i tak, ale więcej krwi psuje 

nadaierna podejrzliwość i wy jaśnienie bzdur­

nych zarzutów. •• Ale na. ćmie już czas. WT1

Oj 3 ul dyżur

,/ALICKl

KATARZYNA

Szkoda• Będę się jeszcze kilka dni kręcił 

po Złoczewie. Byłbym szczęliwy, jeśliby pani 

pozwoliła się znowu zaprosić na kawę.

Niech pan nie przesadza, redaktorze. ra­

czej ja powinnam z kolei to zrobić.

WALICKI 'Świetnie mi się z panią rozmawiało. . •

KAtarzyna D. «4s.»ia. ’P^^- I

/K e In e r ka p r z y n o s i d v; i o <j^l4 1
n 6^Hi' o i>w-v' ? w PutRi,’ p

ja drugi/.

________ __
podu^>U<*

l

<9 u)
NMKSt! v5 |g t_

T) 2^ W O !Y
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Scena .6

WALICKI

WIĘCKOWSKA

/do klubu wchodzi przew. Miejskiej Rady Narodo­

wej - Więckowska. Zatrzymuj® się przez chwi­

lę przy bufecie, żeby coś zamówić. Siada przy 

stoliku. Po chwili wchodzi Walicki. Podchodzi 

do niej/

''Nazywam się Stefan Walicki. Jestem oddelegowany 

przez nGazetę ■ d-A.

Wita® pana z odaktors.

rtiż' Al" N 'i'

i' li/

WALICKI Po cc tc wszystko?

WIĘCKOWSKA

L i .; :i

WIĘCKU■■ ska

WALICKI

Przyjechał pan taki-kawał drtgi.

Przyjechałem, bo miałem taki obowiązek.

Myślaław, źe p« przyjechał j... ronić* A tu 

słyszę: obowiązek. Tego się nie mówi w .•_ ©i®, 

panie redaktorze.

To na jedno wychedzi, jeśli pani ma rację*

A chyba tak, sądząc z pani listu... 5i*?d»qjc



- 26

z faktów, które pani przedstawiła. Inaczej 

nic nie poradzę, nie jestem cudotwórcą tylk© 

skromnym wyrobnikiem pióra.
....i : nr-- - r .

WIĘCKOWSKA Rozumiem pana. Ż jednej strony sekretarz Ko­

mitetu Powiatowego, wielki człowiekj a z dru­

giej jakieś tam pionki z Prezydium Miejskiej

WALICKI

WIĘCKOWSKA

Rady.

Zt oku 2 f ,
^tr-W'?-'-ea'ło Pr-e&yr4ium? f / £ 
Na^ 0/le ' ku ,

Pan nie zna zupełnie stosunków w naszym p©- 

wiecie. Co u nas znaczy Rada, nawet powiatowa. 

Może jeden ^Ł&ses Cendrowski, ale i ten trzę­

sie przed'Gorczynom rerami. I cnociaż wszy­

scy wiedzą, że jeden drugiego utopiłby w łyż­

ce wody, w razie czego zawsze mu przytalni®. 

Kto tu wogóle ma coś do powiedzenia, hawet ca 
asza egzekutywa, tańczy jak jej pierwszy zagraP 

Szepcą ludzie po kątach, ale w większym gronie 

nikt pary z gęby nie puści. To jest całe p®~ 

dłoże tej historii ze raną-, mojego ©dwsłania, 

jak mi to już od pewnego czasu towarzysz 

Gorczyn obiecuje. A to już wiemsy, ze nie rzu­

ca swoich słów na wietr... Sama ni® wiem jak 

mara to panu wszystko po kolei opowiedzieć... 

/napełnia kieliszki/



1/



- 27 -

WALICKI

WIĘCKOWSKA

WALICKI

wlECKOwSKA

O co ich właściwie szarpią? Tych z referatu...

Wiadcrao, o po! Mieszkania... Gdyby nie ten 

pr®blejn można "by w Radzie spokojnie przepra­

cować całe życie... Widzi pan, ludzie stale 

kuszą, wciskają prezenty, nachodzą w pracy 

i w domu dzień po dniu, proszą i wygrażają, 

się d :i©h władz i instytucji., 

śbiągąją na kark rozmaito kniejo... Może 

i kt 5r . 1 idzi... 11 > j ,

wiadomo: Rada Narodowa. A człowiek za miesz­

kanie gotów zapłacić każdą cenę.

Dużo budujecie?

Tyle co nic. A poza tyra, to Gorczyc. zaczął rai 

się wtrącać w te sprawy, wzyw® ranie i mówi: 

^Potrzebne mi są dwa mieszkania dla specjali­

stów. Wasza głowa w tym, jak to załatwić, 

towarzyszko*'. 1 dlatego -lista przydziałów 

zawsze .jest pod znakiem zapytania, ludzie 

psioczą i klną, na mnie przede wszystkim, ale 

co go to obchodzi... Jak wszystko przyjdzie 

postawić na jedną kart«ę, to nie będę ukrywała 
7 . -ć t MĄ/ ,

kto stał za tymi decyzjami. On jest zbyt 

pewny siebie, ale prawo jest jednakowe dla 

wszystkich.



€ O
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■.-„■ALICKI Włamie. Dlaczego wlgc pani dała się zmuszać?

WlECKowska i.;ie 7,'ic pan?

WALICKI Nie mara pewności.

WIECKOWSKA Każdy inny na moim miejscu napewno pcstą-

piłby tak sam©

YALlCki nie wiem , panae...

rfleCKOWSKA Nie jestem pan

wó.dką. Mara na imię Maria, panie Stefanie je

śli dobrze

/napełniła

dosłyszałam pana imię.

kieliszki/ ..

Pal diabli to wszystko, nie mówmy już dzisolag-g

■ WALICKI 
f ' V

Iulófu.11 HMWjJfff

WIĘCKOWSKA

o tym. Wypijmy lepiej za naszą znajomość...*. 

Chyba pan przyjechał do Złoczewa na dłużejV

Tak. " Aool^OG-^ - J

JJ.ppYAjTMU SŁĘ-IYSt

•wrócę.Przepraszam,

/'./ięckowskój

Rozn wy nie

pod-.hoćizi do telefonu przy ba- 

Wraca do stolika/

pRłM&olotO
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ELŻBIETA

GORCZYN

ELŻBIETA
GORCZYN

ELŻBIETA
GORCZYN

ELŻBIETA
GORCZYN 
ELŻBIETA 
GORCZYN

ELŻBIETA

Znowu wydrukowali w gazecie twoją wypowiedź.
Gdyby mi koleżanki w biurze nie pokazały, nawet 
bym nie wiedziała.
Coś przecież muszą pisać ci dziennikarze. Nie moja 
wina, że akurat kręcili się koło tej konferencji. 
Robisz się coraz bardziej zamknięty, Michał.
Daj spokój, Elu. Nie lubię mówić o swojej pracy. 
Masz dość własnych kłopotów.
Co się z tobą dzieje, Michał?

Cr '■ x o-j £(.« _ _ . , , , . , .To będzie trudna rozmowa, ale wolę zebys dowiedzia­
ła się o tym ode mni a nie od innych ludzi czy 
z anonimów.

^Więc to prawda.
£ Musimy poważnie z sobą pomówić.

Więc to prawda, a ja nie chciałam wierzyć.
Nie przyjdzie mi łatwo burzyć wszystkiego, cośmy 
przez te czternaście p_at razem budowali. Tamta 
kobieta nie ma nic do rzeczyo Gdyby jej nie było 
^AM9W^w»e, przyszedłby taki sam kres. Może później 
może nie w tak gwałtownej formie. .
Dlaczego właśnie teraz? Teraz kiedy już 
obróciłeś wszystkich przeciwko sobie. Kiedy już 
świętują zwycięstwo, ty im podsuwasz jeszcze jeden 
argument . Wszyscy, którym chciałeś
narzucić swoją wolę i wyobraźnię, szykują się, żeby 
cię wygwizdać i przepędzić z miasta jak zadźumionegt 
go. Domyśl o tym, jeśli już nie chcesz myśleć o 
mnie i o swoim dziecku.



—nry tnkó jąąą. .if1^

GORCErn -3—---^ frynh Może dwa
■ -' 

lata to za krótki okres, by zniszczyć staro ■
...pki. Lożo za bardzo ponosiła mnie miccior- 

pliwośó, obciąłem jak najszybciej zbudować coś

, -p L w lu . tu­

rze... Nie, nie przyznam racji ani tobie, ani 

4»:, u, 

nie odniosła triumfu żadna 'inna idea. I gdy­

bym nawet muslał stąd adejśc, prędzej czy póź­

niej zrozumieją, że racja była po mojej stronie.

ELŻBIETA . ... .  ,y. st . t r f . , ' ■

lzi®8 raU prawdy, ale jest .. tyle dziec­

kiem, żc nic potrafi twojej decyzji zrpzumieó. 
Jeszcze wszystko możesz noprawió$/

GORCzyn Przestań - słowa nic tu nie. powog- .. Najmą­

drzejsze, najbardziej słuszne, chytre i głupie 
poc/eą' .pi'

są tylko watą. Przestań miale ©bwiniac za wszys­

tka®- sio sprawie liwoś ci świata. Ni® wyraągaj oi ..

.1 >dp olodzialności za sytomy mcraUn® i tra­

dycjo, za wszystkie tragiczne hi: t ; :t( 

w sobie nosimy.



W fi
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ELZBI.e/1'a

GORCZYK

ELŻBIETA

GORCZY1

ELZbieta

gORCZYK

ELŻBIETA

GORCZYK

To kłamstw© - kuef.órmizEi, który zawase pię­

tnowałeś u innych. Ile nasłuchała® się ©d 

ciebie © ludziach, którzy zawsze, spadają 

aa cztery łapy, wymigujących się od odpo­

wiedzialności, gotowych w każdej chwili po­

rzucić swoje przekonania, byle osiągnąć 

swój cel. Gdzie ten twój kręgosłup moralny. 

Zawsze wyszydzałeś u innych skłonności do 

mętnego filozofowania, a teraz wykorzystu­

jesz je na usprawiedliwienie własnej mo­

ralnej nędzy i zakłamania, które tak długo 

ukrywałeś przede aną i własnymi towarzysza­

mi .

Niczego nie ukrywałem, tylko narzuciłem . 

sobie sztuczne rygory.

Poznałam ją. Dzisiaj.

Gdzie?

W szpitalu.

W szpitalu? Co tam robiłaś?

Andrzej sobie wbił drzazgę pod paznokieć.

No i co? 2 WPKZejCM'?



ELŻBIETA

GORCZYN eszystko jeszcze będzie dobrze? Elu. Zoba-

Ładna dziew 

bryctTkilka

e_,mnie © d©

czysz. Tylko się tya nie dręcz. Wszystko

się jakoś ułoży. bLAA

I

X
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Scena 2

GORCZYN Przejdźmy od razu do rzeczy, towarzyszu 

Brzeziński. Wiera, że to wasz przyjaciel. Ale 

spojrzyjcie na to jakoś z boku, chłodno, 

trzeźwo, nawet, cc jest w waszym stylu, bar­

dziej pryncypia lnie. Co X niego za 

mmć, aktywista w yiy-iiiw.ya wylamlt 1 r ~ i, 

który na szkoleniu bardzo pięknie joówi »-rna- 
WOwlWz-r oO^Ca-J-u pa,Y-H> v cn-igoy?,,; :*

ąąaaaaa^vv ^v'p v^ :. ą Ot-o

LCZ.YN

CTu pi-lir-"-; iThr-rri nnii

ki® wiem. 1 to mnie ai^mater ® su je. A chowa­

nie się za pic caraj^?oay, na którą powinien 

odziaływac, j^^acze dardzie j go określa jaku 

człowieka Jluz charakteru. Całe miasto się 

śmie je^ąrdy w oknie jego mieszkania na Beże 

Cia^r -jest wystawi®>y najokazalszy ołtarz. 

A Jfya samym kompromituje nie tylko siebie,

BRZEZIŃSKI Rozmawiałem już z nim o tym ]/ie raz. ..

GORG Z lii Gięć widzicie.



JJ li ó B zj J- Ń SK X

Cr O x ( C Z X I i

BRZEZIŃSKI

Ciężka sprawa, przykra. Dla was, towarzy­

szu sekretarzu, ifloże desyó prosta. Ode- 

iraó legitymację, przepędzie ze stanowiska.

Nie chodzi Już o pojedynczego towarzysza...

Przez wszystkie kadencje byłem członkiem

, rży s z u sekretarzu. _ i

więc możliwość przyglądania się kolejnym 

władzom, a raczej formom w jakich @ne 

były sprawowane. I. cieszą mnie wszystkie 

zmiany na lepsze i to, że widzę coraz 

mądrzejszych ludzi na stanowiskach. Szczerze 

mówiąc, to nie tylko się przyglądałem, ale 

i toczyłem boje. I nie wiem, skąd to się 

kierze, że tak rzadko zgadzam się z wami.

GoRCZYN

BRZEZIŃSKI

Jesteście opozycjonistą z natury...

Dajcie spokój, nie uprawiam nigdy sztuki 

dla sztuki... chociaż może macie rację, 

ż® to wchodzi człowiekowi w krew* 'Pacy 

już jesteśmy, my działacze, dwa, trzy la­

ta wystarczą , nauczyć się mówić, 

a przez całe życie nie możemy aauczyc się ł . '

E i 1G Z e Ó . ~~ -X—yO-M-aę
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GORCŻYN

BRZEZIŃSKI

nie wyciągnąłem z tego żadnych wnios­

ków. Ale nie żałuję, bo przecież i was, se-_ 

kretarzu, udało mi się nieraz dla dobra spra­

wy pohamować.

Patrzymy na całą rzecz z różnych punktów wi­

dzenia towarzyszu Franciszku, ja nie jestem 

sentymentalny i nadwrażliwy, to fakt, ale mam 

pewną wizję stosunków między ludźmi w tym 

powiecie. A wy widzicie w niej tylko luj^i, 

szczeliny, nie przystające do sibie miejsca. 

Kie da jecie się przekonać, nie chcecie także 

zawierzyć. Ni® mogę bawić się w rozkładanie 

spraw prostych na czynniki pierwsze, kiedy 

przed ngr.ii piętrzy się coraz więcej zadań! 

To oczywiście dosyć ryzykowne,ale czy ina­

czej wykorzystamy w pełni tę drzemiącą w lu­

dziach wpóssww. energię? Wiem, wiem... nożna 

by na tę sprawę spojrzeć ,©d drugiej strony. 

Ale to zawsze kwestia wyboru.

Kiedy was słuchamy, towarzyszu sekretarzu, 

jesteśmy przekonani. T© nieprawda, że jes— 
i 

teśmy w egzekutywie czy na plenum po te, 

by mechanicznie podnosić rękę ”za”. Mamy . 

tylko wątpliwości o® da no szych konkretnych 

p ® s u n i ę ó.
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GORCZYN

l

Nie lubię czczej gadaniny, deklaracji. 

Przecież sarni wiecie jak rozmawiam z lu­

dźmi. Nie biorą was samego diabli, jak 

widzicie, ile czasu r ... r uk-

tywni® na powtarzanie znanych prawd, na 

które ludzie już właściwi® nic reagują, 

słuchali się , mają ich powyżej dziurek 

nosie... ludzi pobudza: tylko żywy obraz 

tworzenia czegoś. Zauważyliście jak za­

wsze mówię bez'kartki. wtedy wie®, że ...U 

słuchają, a ni.; zaglądają ukradkiem dc

, :.?t r©zł©ż©K.ych ..a kelaaach. siedzą moje 

zmagania z ©ponaą myślą, będąc w ten sposób 

jakby współtwórcami powstawania czegoś 

nowogo. To zobowiązuje, jest prawie czymś 

własnym: poglądem albo nadzieją.1

BRZEZIŃSKI To brzmi słusznie, jest w tym jo aak pew­

ne "ale". Zrobiliście jeden błąd w zało­

żeniu, sekretarzu. Pedohodzicie do ludzi, 

jakby oni już byli do k.tóca uf©rm®wani, 

przekonani. A przecież nasza sprawa wymaga 

podejmowania nieraz trudnych decyzji. Ja 

staram się zawsze widzieć złożoność tych 

zjawisk, związane z ni.®i wewnętrzne, lu­

dzkie przecież opory. Tu nie wystarczy
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tylko przekonać samego siebie, ale trzeba 

przekonać siebie przez przekonanie innych. 

Biegniecie ciągle.naprzód, zostawiając za 

sobą nie tknięte biało plamy w ludzkiej świaę 

dcmości. Ludzie, którzy je uczciwie sygnali­

zują, nazywacie krytykantani albo czarnowi- 

dzeoi, patrząc im przy ty® p@d@. jrzliwis no 

ręce.

GORCZYK Lub ię d yskusj ę , i nie kontrowersyjny , ale pe­

wne sprawy da się sprawdzić tylko o praktyce. 

Popatrzcie jak chłodno: dwóch ludzi, z któ­

rych jeden kierze jo w p n i aa siebi®, a dru- 

g i s y g na lizu j e ty lk© swój e WątpliW@.s ©i i przy

gląda się z boku. A przecież wiadomo, że zaw­

sze na końcu spotykają się: sprawa i czło­

wiek. który ją podjął i starał się jej nadać
KjcUwTi

kształt materialny. Ryzyko te wyłącznie spra

wa p jodynczego człowieka. lihwf h.

«*** jM-iąl kr । W ii»«.iii rPnf3')i n . . ?"Ś kicK.o pt* .
.i-r hr-11 o1 ~ t r ao jimwywu ar o nr w* - ■

t
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Scena 2

Gorczyn

... . .- - ■ si ę .•

A C. wn@. Sp tj .  się częściej z tyiai sekre­

tarz i st źle > a u ©i i sięki

gu, ni® na. j., rz@j.

. ; -j.ij : sgu, .. raczej dzięki K mit t 

]. i .■ j . nu.

GORCZYN I t®“bie !

BER^WDA .o
Przez skromność nie zaprzeczę. Ale trzeba

/Idzie d “bufetu i p® chwili wraca 

ou’cł iks mi kcriru. Pi ją/

Br Bra rzecz na kaca. Właśni ■ ®us się , /b~ 

.ziadać. Pcpiliż .:.' wezeraj z Picchswiakiea. 

3ga@z@ się . . i@ pochwalił? Mają po połt®- 

e^u trz .. i.® i ■ js j • J-

■:Za.ig3(M" ź»owu górą.

I oj .|Ch©:iał’- 

b y , i @ ć 111 ż © j s i @ ,h i e • ■' i- ® o i ® t e ż.

BERSPDA Jak to mnie?
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Z Więckewsą już k©nie<, —j

CMMM
—*—*r zamieszane w t© handle mie­

szkaniami. Marny dowody, teras baba wierzga 
i

na wszystkie strony, ale to już jej łabędzi
r6’ORCl'At/

śpiew.[Pójdziesz na przewodniczącego. Należy 

ei się przeciąż... I tam wreszcie ehoę 

raieó kogoś, na kia mógłby® się oprzeć.

BERE.NDA

G.ORCZYN

^BRENDA

GORCZYN

BER^NDA

Zawsze byłem działaczem. Kie rayslałe® , że 

przyjdzie rai tak młodo zastać urzędnikiem.

Nie gadaj, z tą sprawą nie ma żartów. Na 

czwartkowej egzekutywie zatwierdzimy cię.
ol'VVv -Po p0v^0

"2. V0O^>wX) tXk+ K-AAa.
— h j n*^—.

A jeśli nie zatwierdzą?

To będzie raoja propozycja, Pawle. Pomyśl ty­

lko, żeby twoje miejsce obsadzić bez pudła.

Nie przyjrzą, ranie tara z otwartymi rękami, 

przezcież oni ranie wszyscy znają. Dla nich 

będę zawsze chłopkiem z Szynkielewa.



rc^oc^ icL' sMcol (m.q-&lM'x^t, 

^itetiodu m vuu^kę — kviRT^v^
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GORCZYK

BERENDA

GORG Z TH

BERENDA

■' BERENDA

GORCZYN

Będziesz Pr z e w& d n lezący® Pm o sy ~ i wwiwfs "

, rozumiesz? Jak ich o 

tym przekonasz, t© twoja sprawa, a w razie 

czego tu ja ci pomogę. Mnie też tu nie wi­

tane z czerwony® dywanem i naręczami kwia­
tów.

N© i chyba nadal was nie kochają. Wybacz­

cie szczerość.

Kto wie, towarzyszu Pawle, czy nie mają, ra­

cji, że io kochają. • . • ia S)1"*3

•n„U JuuZ GLBrLOLii'-11 do żniw przygotowany?

■Tak jestś

Sam sprawdziłeś wszystko.

Byłem we wszystkich kółkach. Myślą już’ © o- 

rałotach. Cztery młocarnie trzeba będzie 

jeszcze zakupić. Wnioski już zrobione.

To rozumiem. Kie będę sprawdzał u ciebie 

w tcrenie\^ojadę natomiast d© Zarzecza. 

Siedzą daleko od Boga i ludzi i myślą, że 

im wszystko wola©. Dostałem wczoraj meldu­

nek, że znowu wykryto nową bimbrownię.

BERENDA ■iiech ich diabli. U ranie nie robią takich

kawałów. ° „ r7
wie a

wwi -«11'/
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Scena 2

SV0l’6^rV \^C^PAC^’
HMUtC \

Uł^ctaocł^

BRZ n Z li. bK 1

JUZALA

RZEZIŃSKI

JUZALA ■

/wchodzi/

ludno tu wam samemu, towarzyszu prze.wcaniczą.cy

Ula śnie przyszło aii się tłuc na star® lata
Vę 0-v''f i U, ■ -n- < ■

po hotelach, po IlIgfei t>h» 1 o -gisui111 wy pmł

. Ale jest i 'druga strona medalu: 

świata trochę człowiek zobaczy i iderwie się 

o.d tych ctóŁ^&y-eh papierzysk.

Chyba ze trzy lata nie tyliście w Złoczewie?

Dwa z.hakiem. Zaraz przed nastaniem Gorczyna.

BRZEZIŃSKI To też dawno.

JuZALA Wołałbym tu przyjechać z wycieczką, bo ©1:©- 

lica piękna i samo'miast© też niczego sobie, 

czyste, spokojne, sporo zabytków i lucisi. 

raili•..

BRZEZIŃSKI

/zaśmiał się nieprzyjemnie/

Dla turystów ©wszem, bo mają z nich trochę 

grosza. Ale dla swoich-przybłędów, nie daj

Boże.
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<J UŻALA . Jak to: swoich przybłędów, nie rozumiem.

BRZEZIŃSKI Ja tu : i c2l:or ©d przedwojny, więc jestem 

■jako tako swój. Reszta to przybłędy dla 

rodzimych złoczew iaków.
/

J uZALA Śmiechu to warte, rzeczywiście. -I er a-z-,— 

tej- -w ę te-ów o o -Ł-neń w.

BRZEZIŃSKI Nowi ludzie nie mają tu łatwego życia. A 

zwłaszcza, jeśli sprawują tu jakąś ważną fun­

kcję. Przygląda ją się takiemu długo, patrzą, 

sprawdzają: wrośnie ozysię spali? Trudne by 

im pewnie samym wyjaśnić powody, ale tak jesc.

JUZ; ALA I cieszy ich, jak któremuś noga się powinie?y 
Uickoohx Krewi CR Jo

BRZEZIŃSKI Nie zawsze. Poprzedniego pierwszego sekreta­

rza , Bieleckiego na przykład' żał Li. Tro­

chę tuta j wfósł, sie iział kupę Lat, . Lczył 

z “Muratem*5. Spółdzielnie też jakoś po ludz­

ku zakładał, nie na grandę, jak był© gdzie 

trądzie j.

JuZALA A G-orczyn?

, BRZEZIŃSKI Ma chyba jeszcze czas. Jeśli się nic nie 

stanic '•

I
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JUZAL^

. ; £Z II SKI

JUZALA

. .. SKI

JUZALA

I SKI

JUZALA

. SE 3

JUZALA------

BRZEZIŃSKI

A

J U ZALA

ERZEPIŃSKI

A go się aa stać?

. ie udawaj Gic? towarzyszu Jusala, cale raiasuw

0 tyra nowi.

Co mówią*?

Cieszą się chyba.

Z czeg®?

Niezbyt przyjes rzecz siec takisg© czł@— 

wieka jak Gorozyu na karku.

Dla was też?

1 ie mówiło o o sobie.

. . i ź ja tu gorszych s :r ca- 

rzy przeżyłeś i zawsze potrafiłeś się z uimi 

u aga daó.

To i z GerczyneH toż? -

Trudu t© ii ślió, t r Jza-

ju stałego rozejnu.
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JUZALA •

BRZEZIŃSKI

JUZALA

BRZEZIŃSKI

JUZALA

BRZEZIŃSKI

JUZALA

BRZEZIŃSKI

JUZALA

BRZEZIŃSKI

Ale stale niepewnego?

Dlaczego? Kasz sekretarz t rozsądny gość.

Przyszliście go Uronić, towarzyszu 

Brzeziński.?

' (

. si. / trg s a się no j l®pO j ®-

r©n.i. Przysz - 1 sili

po starej znajomości.

Darujcie, trudno rai się, choćay na moment 

oderwać od swojej funkcji.

wie myślę Ucz przerwy ® waszej funkcji,, 

i i ■ - =

/zaśmiał się/

, ciąż w razie , s - - ■ A jest®........

t.©aćc, jeśli zajdzie jaka potrzeba.

Myślę, że możecie rai >ąrdz© pomóc, Parnię- 
vvi M-

tara, mi Liście z Gorczy przeprawę.
H* Br/iUćd poooHop^ do tnuH

To prawda.

I cc, nie daliście się?

Jak widać na załączonym obrazku ™ tyle, że
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J UŻALA

siusiałem podjąć studia saaozne, ale tak ranie 

truł... Teraz jednak nie żałuję, ża dwa lata 

zrobię magisterium. Gorozyn raa bzika na tyra 

punkcie. Jak t© ją? Kult .tercji,

zda je się.

Chyba nie tylko dlatego dogadaliście się z G-or- 

czy nem, pww&soia—ssrtoeiw..

BBZEZIŃSKI ■ie tylko, pewnie... po prostu zacząłem realizo­

wać jego politykę, bo wydała mi się słuszna... 

wie posądzacie ranie chyba, 'że z innych względów?

JUZALA Inaczej bym was tu nie zapraszał. I darujcie 

sobie takie pytanie .

BRZEZIŃSKI

d UŻALA

Przepraszam... widziałam, jak się szarpie, nie 

oszczędza nikogo i sam da je przykład. I włą­

czyłem się. No, nie od razu, trochę ze sobą wo­

jowaliśmy, bo nie' lubię s®bie dać dmuchać w ka­

szę, ale powoli jakoś-się do siebie przekona­

liśmy. Byłby chyba bardzo rozczarowany, gdycyra 

teraz passedł dc niego z rezygnacją.

T@ udała wam się sztuka, którą nie nogą się . - 
/Vv<Vvx 

ehwalió jego bliźni współpracownicy.
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BRZEZIŃSKI a swsic.h s®kr®tarzy uważał za wykonawców, 

t@ chyba dlatego. W ty® napoweo nic ma ra­

cji. CzłowielĄz zewnątrz, spoza aparatu 

częściej potrafił uważnie wysłuchać i li- 
z

ożył się z jego zdanie®. Ale swoich sekre­

tarzy i instruktorów urabiał w palcach jak

• figurki z plasteliny. Zawsze ich przytła­

czał p®wn®ścią siebie, logiką myślenia, na­

wet ostrym i ciętym .dowcipem, jeśli był© 

trzeba.. .

JUZ .A LA

BRZEZIŃSKI

To chyba są zalety na takim stanowisku.

; a i . ii się. przy nim ni® r zwi— , 

j.cją, przytłacza ich jego cień, tracą pew­

ność siebie i wiarę we własne siły. Nie wie 

rzą, że stać ich. aa samodzielne decyzje 

i własny stosunek d© każdej wątpliwej spra- 

. . o k, więc kr t y®h spraw przeszli

śrny d© abstrakcyjnych rozważań na temat: 

jak ma wyglądać model idealnego działacza.

JUZALA

BRZEZIŃSKI

Obawiam się, że trudno byłoby na® znaleźć

re ceptę.

Bo chyba jej nie aa.
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J UZiiliA

BRZEZIŃSKI

G r r j, ' ni............ być. Kapijffly się lepiej

kawy. Ja zamówię..

Ne, chyba aie tylks kawy. Napewja© kupę lot ®i~ 

, ■ y •

JUZ A LI Tak się tylko wówi, kr. y. Od tego w k< żdy

iulissk

,'' ll im

Gorczyc. musi 'jednak umieć trafiać d® ludzi, 

przynajmniej do części z nich, jeśli z przeciw­

nika zrobił swojego człowieka, chociaż miaste—
U <2X-

ozk©wa fama widzi sekretarza przysłewiewych 

taczkach, a.

Iiiiup^im^ę.MWjpió |ałi GfłLjb^ Juk'"^łis i iijL@ .

BRZEZIŃSKI iuogłeri) się łatwo wykręcić ©d tej rezmewy... Ktc

jest sojusznikiem, a kto rzeczywiście przesz-

kadza naszej sprawie? Bu prostu, kiedy w ja

kiś sposób przychodzi wybierać metodę działa­

, wybieram wariant Gorczyna. Ten najbardziej

jasny i oczywisty sposób, który jednak tal:

ła jprzy jemaie j szy .„■

udn©' zdobywa zwo\lleników. Bo i nie jest

BoCHEŃ^ft 
SiHDtOUMdi
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Scena 3

ku?

/Ha salę wchodzą Więckowska i oalicki, są już 

ei©on© podchmieleni/

JUZALA
z le^.o

A to cwaniak, jeśli op tak zawszę zbiera mat®- 

riały? to można mu pozazdrościć, niczego sobie 

ta przewodnicząca i nieźle podetete-łen®.

BRZEZIŃSKI Ładny gips - widząca na włosku przewodnicząca

Ra dy, o któznj paskudni® ludzi® gadają, ot ®- wie 

czy się wywinie z tej afery mieszkaniowej i ja­

kiś dziennikarz, który diabli wiedzą p© ®@ się 

tu kręci. Diabeł nas pokusił, żebyśay tu.przyszl

WALICKI Co tu robicie, tow&rayssu przewodniczący?

łuię,cU* •
J U Z-ALja

HAU
To samo co wy. Poznajcie się towarzysz®. £»ss»-ę,- 

i s.^jżgcg^e.

BRZEZIŃSKI T rzysz redaktor przyjechał dc nas w jakiejś 

szczególnej sprawie czy tak wogóle?

WALICKI Tak wogóle, ale z tego wynika zazwyczaj jakaś 

szczególna sprawa. Albo nawet kilka. Jak już 

człowiek przyjedzi® taki kawał drogi, to chce 

zapchać notes czyni się da... Macic może coś na
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BRZEZIŃSKI s jasne. Saa już chciełia kropnąć d® waszej 
14 • (WMO >.

gazety artykuł. J zeszły® reku oddano aa® 

tysiąclatkę w Starzcuieach, a już potrzebny 

jest grubszy remont. Dach przecieka, tynki 

odpadając., a po każdy® deszczu woda za lewa 

piwnico.

ALI©ki /d© kelnerki/ ■'

Pół listra 1 du poproszę. W* Avu v"£

/d® Brzezińskiego/

raczej nade je się na doniesienie dc prokura— 

tara. Prawda, towarzyszu duża la?

JUZALA Dajcie mi spokój z takimi sprawami przy kawie.
M< HWcki 2APowięcdO

WlECKeWSKA O dl ULS 2 - L J- J i- • - - Ći ' 1 ~

chodźmy zatańczyć. Strasznie lulę to tango.

] . SKI Co to za jeden ten redaktorek?

u liZj Pracuje w naszej gazecie, od niedawna. Prze-
1 y 

niósł się z warszawy.

. IZ CZIŃSKI To ciekawe, przeważnie wszyscy się pchają 

do Warszawy.



- 46

JUZALA Ko, widocznie nie wszyscy.

I 3KI Chyba, żg ktoś musi stamtąd wiać, gdzie 

pieprz rośnie.

JUZALA kie pytałem go o to, bo jakoś niezręcznie.

BRZEZIŃSKI „i .i się t@ jegc szybkie , tumani®

s, i g.: 0 .»

JuZALA Poprostu nie zasypia gruszek w popiele. Kt© 

-wie czy ja, gdybym. był ałedszy...

BRZEZIŃSKI Dajcie spokoj, towarzyszu przewodniczący.

JUZALA Och, mówię jak jest. Podobały mi się kiedyś 

takie kobiety. Człowiek wiedział, że ma do 
t 

czynienia z kobietą, a nie z takimi epuchraffii 

jak teraz. Jakby to, cholera, nie dojadało.

BRZEZIŃSKI Nie powinniśmy się tu z nią afeszować - wy 

szczególnie. Ma nóż na 'fc-rku i obszczekuje 

k®g® może, ale G-orczyn już ją przycisnął do

. aur u.

J
JUZALA Nie wiadomo, czy jej nie przycisnął gdzie 

indziej. Prasda to, , że z niego



- 47 -

ERZE Zili SKI

JUZAL*

BRZEZIŃSKI

taki pies aa "baby... Znacie tę, ae... Psia­

krew, zawsze zaporaiaan, doktor Bukowską?

Nie chciełu o tyra KÓwiiĆ, ale jak już wle­

ci®... Tak, to prawie publiezn® tajemnica.'

... bał s i ;■ b.... .. . ... . . -

•JjjLu, p5"'pcx Lji j..v..„Uji URPĆJy

&A1... "1..1

Potrzebne rau to był©? Ma przecież żonę, też

jak się patrzy.

« bez tpa,śtu/

s-ęlirt-lku h
JuZALA Właśnie. 2aałefn już takich co ira ni­

gdy nie mogła wystarczyć jedna baba. I zaw- 
ftOCł-tS^anO 

sec źle na tyia wychodzili*

cki z partnerką. Wypili wszyscy
k$PAtvi Al£lAWWS2A ^APowigpi

1 H»6tvic^’6^
WIECKOwSKA laniętocic, FR^NCłS2J4M jak wywijaliśay rtJO 

Dniu Kobiet. Chodźcie, zatańczymy!^ 

grają takiego fajnego fokstrota.

/Idą tańczyć. Brzeziński niechętnie/



o ? a
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JUZALA .Yidsę, że ost£r® zabraliście się do zbiera­

nia materiału.

/napełnił kieliszki/

WALICKI wiacie poczucie humoru, jak Boga*kocham.

Lic wiecie, jak was za. to lubię. Znałem 

sporo gości z aparatu, ale "byli to tak na — 

ci faceci, że bez kija co nich ...i® przy—

stępuj.

JUŻALA Dlatego tak,lalek® zaszedłem.

WALICKI Lełatws nać pogodę ducha przy

takiej funkcji.

JUZALA 'funkcja tu , uzik go rzeczy, aany. i

Wszyscy lubimy posługiwać się stereotypami. 

Grabarz, prokurator, karawaniarz czy rzeźnik 

■ ai, r zn©sici@l il&ka, 

konferansjer, marynarz czy i/łascioio 1 strze- 

lnicy-wesołkami.

WALICKI Muszę kiedyś sprawdzić jak t© napr sc.

się d niej wiedział®®?.

Gorcsyn się do niej przystawiał. Zaraz jak 

tu przyszeł, ale mu nno wyszło i tera się 

na niej odgrywa. Ona mi nie wygląda na zbyt
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cnotliwą, ale to możliwe. Mógł z tą Bu- 

: . .... mógł i z Marysią.

<J UZm BA

n ini

JUZALA

•"» "J'';.

iLICKI

Teras wszystkie będą się przechwalać, ż@ 

z win spały, alb®, ż® je namawiał esy sou- 

szał- Raczej to drugie, bo wtedy za.ohowuje 

się dobrą opinię.-.Te informacje jednak 

niebezpiecznie się powtarzają...

Mą s ic j o s. ..■ c z e w ątpliw ®s © i ?

■j-PMR/027
Nic spieszę się z sądem. U-LtDZl CM 

' . ' ' '' ■ n ? ‘ •.

~J uz"‘ ufareeęrą.

/bypili zn®wu p® kislisztu. Orkisstra zni 

knęła z podium. Malicki podniósł się ze 

swego miejsca i ukłonił się Katarzynie 

:i@j, :tóra zatrzymała się przy rac/

iwa o ie trt ur<uó o t*?*■ T-'T?h.

To doktor łukowska. Przepraszam...

/podchodzi do niej/
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Scena 4

MALICKI Czekałem bezskutecznie na pani telefon.

KATARZYNA Mara ostatnio tyle spraw na głswie. bę Aa.,-ł 
m- wo V? O

WALICKI Właśnie widzę.

KATaRZYNA T® lichy dowcip. Przyjechał do ranie zna­

jomy. Muslałam z nim coś zrobić.

ALICK 1 A niejaki redaktor Walicki niech uiiera 

z nutów.

KATARZYNA Właśnie widzę.

/roześmiali się oboje/

WALICKI Och, ten Złoczew tak dziwnie na 'ranie, działa 

Jestem tu dopiero kilka dni i juz chciał— 

bym, żeby wszystkie dziewczyny należały d© 

mnie.

KATAR 7yna Arabieji nie Bieżna panu odmówić, 

/roześmiała się/

Walicki Tylko gorzej z realizacją tych ambitnych 

planów. Musimy się jednak umówić. Jestem 

trochę na rauszu i zachowuję się jak stu­

dent, ale naprawdę ; usimy.



w i’ ec ic?o w
o
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KATARZYNA

JALICKI

KATARZYNA

lLICKI

Katarzyna

■L.y -ba J^usirjy?

Kie oh'pani nic* sądzi, że te znów jakaś 

nowa zagrywka. W moim zawodzie uważa się, 

ż® każdy środek jest dobry do osiągnięcia 

celu, jo też tak uważałem. Teraz jednak 

csujęL, żc z panią taki numer nie pi ze 3- 

dzi®. Chcę z panią pomówić o Gorczynie.

। g ni ni® r.® bi takie j - i j - ■*

Ja nie prowadzę żadnej gry i ządaa od pani 

tego samego.

r . I ■ : Iwiek

żądać?

Żadnym prawem... Być może chcę pani pomóc.

i^nie? Nie widzę takiej potrzeby. 1 wególe 

ni® lubię & : i® i -- . . ą . wyręczają, 

a zwłaszcza kiedy chcą to zrobić niepro- 

szeni. oardziej, t :ilk 'iosiecy 

mojego pobytu w Złoczewie te już zamknięta 

historia...! Ton sympatyczny pan, z którym
Amnie pan tu- widzikFto przyjaciel mojege 

3 F
ojca, torzyjechał d® mnie z pewną prcpezycją, 

J
te^śs&ą. przyjęłam. ■> najbliższych dniach wy­

jeżdżam . stąd, chyba juz na stałe.
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WALICKI 1'3 r.i :|jo&iivsc •

......... Chybalja Triera lepiej, drogi pani© rei ■ rze.

WALICKI Citbp się, że dla pani wszystk© t© jest
I

taki* pr.stc i jasne.

- . .. | i ; jaki tencje. Jeśli is­

krę | to dziękuję, jeśli złe, t© i tak nog 

z In , t wszystko, c- . . , u p i-C”

0
JALICKI A więc, ucieczka... Dlaczog; pani nie pro-

n ;. \ ’ n” .

ia, a ja jest©® nachalny® aiwwji w, któ­

ry rmieszał się w nie swoje sprawy...

Katarzyna Sw o li n ii., 1 ę rwMi n ęi q rtom s , jeśli

pan chcc konieczni-; napisas coś o... pracy 

złocze-eskich lekarzy, to proszę bardzo. Jutr®

lyżur, Gk-.rJ;..:!

steeŁSTrr-ka i 0OŻe pan cos ze ■ inL.; wydusi.

LLICKI . j -- 3, .<.:p. Ig ii® pytał nic

'więcej, Aż chciałaty pani saaa powieaziec. 

/orkiestra przestała grać/ ■- ■

KATARZYNA ifierzę panu.

liski , r jynę w rękę i wró­

cił do st@lika. Katarzynę- wyszła/ ,
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WlECKGWSK a

WALIsKI

ta.CKC i...

Skąd ty znasz tę Gcrczynową dziwkę?

J .... k p o w icdziałaś?

■ : i --- j® j 1 • - Łć, t :? .. . . t

powtórzyć na cały głos, rozbija suka rędzi­

nę, jakby jej nic wystarcza li stażyści ze 

szpitala. I jeszcze chodzi dumna jato kró­

lewna z zadartą de góry głową. -U . V

jw-H<n-ryrnw ;~~—naMr i?jr. -

>■!>! sa^j-ilULJ .151^ 'wyspauk 

/^Łiy-zijy^w?—•fc" Iroo nikeni ^-Jl-gnŁr 11 się v7ył5BfeiX-

^.o (
,^A kk 1 : ki rebiłaffl kawał Brzezińskie­

mu, co? /idziałas jego minę, jak szedł ze

yć. A t® 1 . .. 1 -

o,, f.s.ze aa plo.ua witał sic ż® ona, cmokał 

Let, a ' r . prz. ' . - . on■ ■-••■
/

nę ulicy, jak ranie Zobaczy.

WALICKI Moja droga Marysiu, wszyscy tu jesteście

tacy: kt© na wierzchu, ten raa szacunek i po­

ważanie, kt® się trochę Zachwieje, huzia 

na niego...

plo.ua
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WIĘCKOWSKA

WALICKI

wIECKOwska

WALICKI

WIĘCKOWSKA

Pijesz do rani®, ale ja jeszcze Ledę na 

wierzchu.

Na twoim miejscu nie byłbym tego taki pewien.

Ty toż przeciwko unie? Co ci tam nagadano w 

Pawiatowej Radzie, no powiedz. Pewnie, że 

j t :®cha:nką Condrowskiago i na dodatek 

złodziejką, co?

Mówię tylko kochanie, żebyś nie była taka 

pewna siebie.

Wystarczy, żebyś napisał prawdę o Gnrczynie. 

To wystarczy, żebyśmy jogo i kilku innych 

stąd przepędzili. Wtedy wszystko wróci do norią

WALICKI Ten stary to zrobi.

WI^CKowska

WALICKI

WIĘCKOWSKA

Ten facet, który przyszedł z Brzezińskie?

A co on tu właściwie robi?

szefem kontroliPracuje. P©w inna ś g©

Łysiałam, że to k^b»ś-&-kurejbarjrata.ii Dopiero

Eli

staruch,

.At® cholerny

nie przyszedł do ranie, a przecież

t® mówisz, draniu

wysłałam do niego kopię listu
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./lECkewska Co on na t© wszystko?

..;ALI@KI nic, milczy. Umie słuchać i patrzyć. Milczy, 

duma sobie, .już chyba nie tylko o tym waszym, 

sakichanym powie.cie, o Gorczynie, o ty i ba­

gienku, które tu tak wytrwale udeptujecie. 

Coś z tc/ i,n' . pen r; ou..:be. . . a no

całą i o. jo woli, żeby zro­

zumieć. A to też coś warte. A jutro wycią­

gnie rękę do Gorc3yna,pe tę jego duszyczkę

i zerwie ż niego t© domino

WIECKowska

,/ALICKI

Jakie znów darnino?

Ach nic, to taka metafora na mój własny 

użytek.

WIĘCKOWSKA

WALICKI

Zawsze się tak wyuądrzeasz?

Odczep się wreszcie ode mnie. Mciii dosyć cie­

bie, Złoczewa, tego całego gówna... Rachu­

nek jest’już zapłacony. Debranec pani.

WIĘCKOWSKA idź, ce diabła 4

/rozpłakała się/

Kincantk



.AL1CKI

u; ila

WALICKI

JUZALA
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Scena 6

/ . - a. )q^
/spotyka w drzwiach Juzaię/ I-/* — 

Obciąłbym d© was dwa słowa.

Co się stało, redaktorze?

cutr® wy j o sojoa li , szukajcie sobie eto pomocy in 

nego durnia. Ja nie mam ochoty na tę sprawę. 

Na nic nie mam ochoty, ani na pisanie, ani na 
uwodzenie tych głupich ca o, ani na żądną inną 
drakę. Lawet mój grubas nie zmusi ranie, żebym 

przyłożył rękę do rozłożenia Jjakiegoś czło- 

awet.gdyby był z niego kawał orania.

Nawet gdyby był najgorszym sukinsynem - mają 

takiego, na jakiego sobie zasłużyli. I wy,

:• zący, pluńcie tez m tą sprawę. Om

sami na miejscu muszą się z nim załatwić, 

a jeśli teg® nie potrafią, niech pokornie- schyłe 

|ają łby. Ja jutro wyjeżdża® i pe -przyjaciel­

sku radzę wara zrobić t© samo. P® przyjaciel­

sku, bc was trochę polubiłem.-.. A teraz...

Teraz napijesy się kawy i zakończymy dzisiej­

sze uroczystości.

/siadają przy barze/
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JALICKI W^ijray jeszcze p© jedaylepiej się bę­

dzie spać.

JUZALA L©że®y, dlaczego nic. Macie już dobry początek.

WALICKI A co, widać?

JUZALA' Jak się kt©ś na ty;: zna.

WALICKI. Sześć wędek poproszę.

JUZALA Tylko nie przesadzajcie, redaktorze. Jutr©

czeka nas robota,.

WALICKI Jak t© nas?

JUZALA No, was i ranie.

WALICKI

JUZALA

przekonać" do słusznej sprawy... Wypijay za

Łlyślsłeci , że rzeczywiście nas. Nie wie®,

dla cz ego tak trudu© was przekopać Ż 0 L ©

i spr awa naszej gazety.

Dla cz ego tridno? właściwie wcale nie próbo-

w a liś cie . Tylko- skończonego ©sła nie można

fiasko naszej nisji.

WALICKI Bla ..  ? <- rzyszu. przew®dni02ą@y?



jjftSlWsci 00 ^PfteMCHObiy/A-

5lYl'0Un)£)4-
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।

JUZALA

WALICKI

cJ u zj ALA

] znam Michała Gorczyna. f-i/ją

r/
' Che lałbyś. mieć takiego prokuratora, Jak wy, 

gdyby ®i przyszło stanąć przed sądes.

............  L@. 1© pier s zw ® , i- j - t ■ 

, - a i- ? ?

ój przyjaciel jak i wasz. Mówię tylk®, 
a. A jeśli cćś "z 1 1 , - i® ta ..

■ •a, pierwszy ud..rzę. I t . •
iopb do B AfcU. ,

2e&AR

JuraTU?

ptĄrw, K ^APftvotx^. pftpCgfeos

Ul is 0 Ul WŁA-

PRZH6-OTOWflC,
f

6-^G tC
olU DAVUj

p^jLpr,'^
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AKT T R Z E C I x
' ------- |+e^

Scen « 1 w4Ll'ol<»' 1

KATARZYNA Czekam już .na pana dwadzieścia minut - prze­

cież tak bardzo obciął się pan ze raną sobą-

WALICKI Kie mi się ostatnio nie uda je Z&&-łuje—ją 

w -rękę./ Przeprasza® panią.

KAT-^rsyna

LICKI 0, Boże... jak pani srała zła tę książkę, 

ni® dostałem za nią żfcdnej nagrody ani nie 

deklarowała jej telewizja.

Katarzyna Niech pan przestanie.

WALICKI Ta książka przeko/iała panią d@ ranie?

KATARZYNA Może, alenie tytkę t©, coś ranie w panu u- 

jęło, coś-, cze/o nie umiera dokładnie ©kre­

ślić. Może jaj/ieś wewnętrzne podobieństwo do 

kochanego cz/owioka ... k-1 ody su&a
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'lUT.TnTFT'""......... ... / jo nmoiiar

jiieMW ii itr.1/* o »

KATaRZYNA To był besaadzicjny pomysł: ściągnąć tu pana na 

świadka. n ... :. j śa-

feśssSKi perażk.i,

oALICKI Czyjej porażki?

KATARZYNA . „eh pa przez Chwilę cierpliwy, nawet

1. wi \ rola spowiednika i p®- 

w.israika czyjejś sio o ości. Tak, -wł^ŚBiie słabości. 

Od początku każdy krok w jeg© stronę "był tego de- 

wedem. Zaczęło się tak żenującą pospolicie... 

Najpierw wsłuchiwała® się w te wszystkie sy 

Żł cz®wa, których on był b®hat@r®ffi. Kagatywny®, 

oczywiście•

,/ALI~ki lak rczuwie®, wtedy już...

KATARZYNA Wydawał mi się godny współczucia, ©drobiny życz­

liwości. 1 wtedy już chyba czułam jakiś specjalny

. u ... siły charakteru. I tak

się zaczęło, Jeszcze wtedy nie traktowałam tego 
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zbliżenia tak ostatecznie. Pracy miałaś dużo: 

szpital, pogotowie, dyżury. Zaczęłaś trachę 

pomagać organizacji kobiecej, jeździłam z od­

czytami pogadankami, agitowałam swoich kole­

gów na “białe niedziele".

WALICKI Próbowała pani być lekarzera-społecznikiera.

KAtARZYNA Piech pan nie kpi. najpierw robiłam t© z nu­

dów, dla zabawy, potem zaczęło to mnie coraz 

bardziej wciągać. I kiedy przełożona pielę­

gniarek, nasz sekretarz POP, zaproponowała mi 

p, wstąpienie d© partii, nawet się nie zdziwiłam 

i długo nie namyślałam. Tearz dopiero rozumiem, 

że przyjęłam na siebie coś, o® rai wcale nie

\ ułatwi życia. Wis pan jednak, że żaden czło— 

wiek nie może iTyó szczęśliwy do końca , że 

z biegiem czasu nachodzą g© pytania, na które 

musi sobie odpowiedzieć.

rani •**

Wi."" Wduo"'Sgęjgggćlnie । t n HRYtTiaa^

sjxu irigrł"©1 inujiiii uwle^łe^ ..

WMjIGKI ^1- aj' 'pytonluft?



HOREcKft 
So Pocie o
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KATARZYNA

GALICKI

Czy można budować swoje szczęście na krzywe 

dzie drugiego człowieka? A t© przecież był­

by nasz fundament, początek. .. v/tedy już za­

częłam myśleć ® wyjeździ© i podjęciu pracy 

w klinice Akademii, Mfi-s ĆWBWWSW®-. Powie­

działam © tym Lic halowi, unikał jakoś

rozmów o przyszłości, ,/idziałam jak się męczy 

ale nie chce podjąć decyzji, któr$ byłaby 

tylko czczą deklaracją, 
stara­

łam się przynajmniej zrozumieć jeg© sytuację. 

Nie tylko rodzinną. B© przecież to, ku czemu 

zmierzaliśmy, był® skierowane przeciw 'wszy­

stkiemu, co dla niego przez wiele lat cyło 

w ż , ; takim uporem i oddaniem

tworzył. Musieł wybierać między tą ponurą 

złoczewską rzeozywist®śeią, której zmiana 

była dla nieg® sprawą życiową, a mną, dla 

której w tej rzeczywistości nie' aa miejsca 
A/WAaA, , .

przy jeg©—Wte*. Gdyby eył innym człowiekiem 

może by próbował jakiego.ś p©ł®wiczn©g© roz­

wiązania. Ale ja chyba bym też t®g® nie 

ch ciała,.

Niech mi pani wybaczy, t® wszystko jest zbyt

literackie,©® pa ni : iówi.



KATARZYNA
JUM. J"'* '

. ikuzz więc wszystko, a-ie cędąc pe­

wna sw©j@j decyzji. i 1 . jegs kr@ku 
p V/ Sm» V%5k X> «■

■lic zrozumie , 1—ter-eś-łi mo ję uczucie i -•**--

■n. u^cBOjgiK. lyśli, ■ ; t lie is-

tniał , i' śfeś»-

I
Li wu)i'p<?w^c/

jący kr©k. T©.-®ni@ tylko przeraża ,.. już . '
Iz t ...frięow HŃie PFlN ODPBOWAD14

/wstaje/ ^AfW-ce-H
•*- krH£^1<?P2'Ą

IrtfartiSFp, J. „i .... ....... ...... ... .0*1..................  . .lA-- r

-;■■. A’ T a* o
/wych dzii/ ÓÓ C-d -

' PoST/wTe! It^śn*+ pop/^L^r^ 

l*^u-Cłt

Ręf UEtnoR <$^>1 #|v. ę—ę.
(^O^HO^Ą- £ o po im” 2 WOfcGcfc?*^

J





GORCZYN

BERENDA

GORCZYN

JuZALA

A t

Albo

3

jedno wychodzi

S c e n a

....usialiście nieźle podpaść staremu, ża was 

wypchnął na taką tułaczkę.

^^^=^==^2-^ ~ 'Tjjk J m , o I— j g*y,i.i -

Kia.ińśły1 □ ngi!■ .rata Wifflitalt....saibr r..hTiiii»o

_ 7 ino o "■ r n.ryr_i: j o .LoClHM-fro-

/Podsunk G er czym wi jodaą nie rozpoczętych

buteleĄ. Sam pi; e długo, drobnymi łyczka-

mi, odrywa jo c ust od butelki/

Co , nic lilb i c i o ?

GORCZYN

JUZALA

gŁrczyn

Mo cniejszego?

-jł: ■Mr.emr'mrote

ś rai

tu opinię ponurą bstyncata.

piłem już

macic

Mamy tu czy raczej zieliśmy spor® tom/rzy-

■; '4-0"—yarn-i. P

szy, którzy mają geAt, lubią być szczegół-

nic- hojni za państwa Musiałem

ich trochę utcmperowaćĄ Jakże nic

-.dpwi fidniegcp p/zykładu1
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GORCZYN

d UŻALA

_ń? —-zUętsrj j -.-.-i- .-r--^^- g

..!. JxaL.cs im dobrze ,

d.^T jnuruLi v o^ęo^i-o cię.hak trk-tii .

r ■ -. r~ O T U: "■ ,liiiWi 1' Aj'T5TJ W. J Ł!1 □ 0 7i 0 •

U/n.L Za pomyślność „,|^sj ej sisj.i.

J-esteś ss&serj, s krctarzu.

GO C Z1N ęiauucgo liii »a®- iyó-ssesery-?'

AT-MiiH prr^lnw W '-U ś U 1E1 1 li O iii miii

JUŻALA rjta

;c. "ffwio jly jo OEM

tr-r

gjEOd -.<oijr.ą»'"i tr.1ri n r-

l^ny~^a^L-ę- -nls-yę*

v? i c- ra; że t@warzysze za

>•“«

nami nie przepadają-z Cóż, nie zawsze maray 

wdzięczną rolę do enLa « Dostrzegam

nieras nawet jakiś niechętny? stosunek do

nas, ;■ li.rir.ii j lrtń.M.y -

•Junli!-!.1:.1;" ■?Te-'m ją - .aaiAii,. kl^^-

Inni znowu zapominają o naszym istnie­

niu. Ja osobiście jestem najbardziej zadcw®-

lony, .kiedy mogę coś wyprostować, 

s-tę—aóazi, raczej wyonowawcz ■, niz

j.-ete—t©

sądzić.

Uy chyba też, towarzyszu Gerozyn?
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GORCZrN

JUZALA

S . lud i ., ctórj . p®aó@. Ch

to nie zawsze ich wina... wszystko musi by;

■ ... ■ . ie, © któr L@s j *

GO .JZIN

JUZALA

Gorazya

JUZALA

, .. reguł. ss ika

g ffig-jeg® d świades.eaia.* Ni® zdajeci® s®bi® 

. ut r i i.. .. •   ■ ■■

mluczyó różnymi ścieżkami, zamiast isó prostą 

drogą d. celu. Chociaż najczęściej ’-ie wie 

się, jaki t®n ■■ cel. przy­

kład teraz, siedzę tu u was prawic tydzień,

, oś c i oka się, j ; ku.

życia. A ja tu jestem tak saraomądry jak i 

la • I wyjadę stąd - 15 jak ta-

r gu, jeśli ii i i 3ie ... \

iV'-\ .O-bw pOtvv‘,Q^

^...u,.Luż“xy. 0“[ ę

- —ał w.»i: iir i ę' or r ot i latot* iiŁ^ r i ' rp-e-. Lo wy- 

jąt s wa r , oeórą „ rs .. Ł . r . ■ ió...

... ;e ; . st ja . ■ ś sprawa. ■ .■

- ie stety, tak sekretarzu. . wd'" "n ' j'" :

sprawdzanie zarzutom’, jaki© eryio w tylu lij:

sta®h'p@stawi©n®, Miczeg® nie rozwiąże.
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Starałem się więc badać atmosferę, jaka się tu 

ostatecznie wytworzyła, a raczej jaka narastała 

przez te ostatnie lata. Chcąc czy nie chcąc 

musiałem bez przerwy kozirontować ni tylk® t©, 

ści iii, 1© i t , i zr©—

D i ó , a , .7 aum i ?. -*a»gr.

Z góry zastrzegam, że .wiem, iż wio nie Liście 

łatw .; : oy przekonać ludzi, zarown.®

tych z aparatu i z aktywu, jar , ozostałyeh.

:, że j ... p r®ych suk , i 

'udało się to wam całkowicie. Za wasz grzech 

y uważa® właśnie ten brs .: - -

, ; .. kn - ą L / . . k o - - ’ i -

rywajci® ai. Stąd bi®rą się te ®>yozliw®’1 głosy , 

że nowy sekretarz to nadunazy vv sobie, nie 

liczący się z ...iczyii.i zdaniez autokrata. Ili® 

•posądzajcie mnie o uproszczenia, ja rozuniera 

ru t , usiei® brać bezpośredni®

na siebie, a .tyn, cc nawet wyzyśłoze przezwas, 

żusiało wypłynąć ©d kelektywu, który® kierujecie*

j@k t® s i . -- cŁ®’ 'ż®v?arzy-

szu? Wybaczcie, ale. jak mój gust, za dużo 

w ty® waszym pe.dsu® siu tooretyun. ia • Zwroć~ 

cic łaskawie uwagę na to, że ja tu byłem i jestem 

od roboty.
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JUZALA ;Sr I. ? T • ' / U . :/ '' - •> • •:? ■« 'i ę ■ 2U.;22Z.-v q n ^5'" CT°

(Jjib.^&ea^w^rtwrHLę ... bajgersze był© to, żeś- 

sie się wegól© iii® wsłuchiwali, w gł®s-kclok~- 

tywu. Podkreślała wsłuchiwali, a .ic lidzyli.

Nie dopuszczaliście dc siebie ża~

d a y c h uw a g ,

rjiniiiiWj

Obsunęliście na bek,ludzi, którzy

,.yli się aut o . leo

śr dowiska , w®. u i

Tę d k: i... “. kti....kZastąpiliście

ich ludźui, którzy byli niąU.rz@ jni,-wsE^Łiaie'”
QXq(Ua|'« "

W 1.... ........................................... . ale Ul :--'II - il •i-i-ll.w.

8 tę .' t

wykracza?!.© p©za ich "zawedswe ©bewiąaki. Z®s~ 

t ^li,śei i. ] ; . e i . s o':..-

cic tu przyjaciół, którzy by każdej 

chwili stanęli za wacii aurem? U®, powiedzcie. • •

GORCZkk Tie utrzymuję tu z uiaik st@sunków. T® znaczy,

nie Ghci-.łci i nie utrzyiauję. Szczerze Mówiąc, 

nigdy nie byłeś człewiekieni zbyt towarzyskim.

JUZALA kie ® takich ludzi ;.ii chodzi.
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GORCZTH

JUZALA

GORGZIN

JUZALA

Może rascie rację. Chociaż, czy to znowu 

k

• i’« a r c biliś­

cie setie ; którzy "cylk®

.......... '"'

— j- jjT jIzTTTr^ET-T^Tim?^ P ■:• w i a A z ia 1 s s: ę ze ks j ą.
Kufel t

To nieprawda. Już wzięli się do roloty. Ro- 

isans z tą dziewczyną...

i ją .-„ T? imTISPii-eM <0

«w pioctceiujtjic i- >'■ ni- J n i a c j, j L.Fg"R»nw—«*a» 
______  HiCHZHz,

v*u J u'W a 1 - , . L u. i ■;. i A ą T'.".. La ? z a w s c
_ \

suteweg® przes­

trzegania zasad i według nich d0Lierał'i€^ie 

się is do skóry. To ^yło jeszcze do prsyję—
. U . n

cis, kiedy wm nie nwgłi przypiąć zacniej 

łatki. Te wszystkie prawione ira z różnych 

okazji nauki © socjalistycznej moralności 

wydają się teraz otłudne i cyniczne. Tak^
A 'A/

cyniczne, h© tak jak ate- rozpatrywa 1XZ> 

gołe fakty, tak

Tak t© już jest, jeśli w taki® monolicie
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GORCZYN

J JżjALA

GORCZYN

J MAŁA

GORCZYN

sz
/alkę, której chybi nie wygraj

pierwsrazie

iiiooie

Darujcie soki

wniosłem

Ciec

□y awaj wiemy

Dla tego oni rozpoczęli tą

się s z 1! Wildę’"

Resz tę

/po długim milosen

nietrudno

dswą

żćiym

; ie c ie

kpiny

r-.:;.,óu?do sądu ©o

cienic?

ru-~

?

w i e c i e , że

srica , c o nic crucizm, jan

#""^>ódką tegygl^re.

ięc wychodzi na to, że

GORCZYN

żyłem ze swoją żoną prawie czternaście lat

i nic dała mi.tego., cc ta kcłicta przez kilko

r.i ie sięoy. lim dlu Lugg1 jupiiifitn rrt.ia.n^lfflr j kilakiy

no.Bi.iigwbłeeefF-*swww»»o'Tn O—ty-- ®«-T»#fsei«»y

'i 5

Jeste-m przecież człowiekiem, a nie 
którą ' .czystki. stronj^J

, utra której nie zawahałem się
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postawie wszystkiag© na jedną kartę. A teras 

kiedy jest ci najtrudniej, ni® ®a jej przy 

ranie i nie raas za grosz pewności, że wróci 

i że udo —T*T*7"iTT‘~i—

i ero lira oto w iwgag*. Ile razy...

Ale ty nie wiesz, jak moja żona wys-zła z wojny, 

zaharowana, zmęczona, jeden kłębek nerwów. 

Inaczej sobie to życie wyebrażała po woj-

» yjMUÓte... J.. LpSji

J UŻALA Słuchaj, Michał! /nspeinia kieliszka, wypija 

sam/ W czasie okupacji ukrywał®® się na wsi

i - -

w mieście. P@raagał®ffi jej trochę, handlowa­

łeś, pracowałeś .derywcz®. Zakkchałera się 

jak szczeniak w córce człowieka, który ranie 

przygarnął p@d. swój dach.

proipte'^--^Misia ®si@BMsei« 

lat- He ranie to zdręwia kesztewało, żeby 

zerwać ten stosunek. Kiedy żył© się daiea 

dzisiejszy® - zwykły instynkt to podpewia- 

dał. Iwraajuwra przecież racgło się być więż- 

niera teorau albo trupem. Psszedłera 'ttetey do 

lasu. Trafiłe® d-o A-z®ii Ludc„ej a przez t© 

i d® partii. lie myśl, że nie chciałem ka-s
^©0 J

w®jni®. 11
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nie, a tjfoczasern ja znów w rozjazdach, na 

zebraniach, akcjach... Me łatwo aii był©, ora —

o ie . . .

GORCZYN

JUZALA

GORCZYN

< i
ma mił®śó. Ni® m @® pclW'k^*e

. 
A ta wasza, jayh>hś»e myślisz, ze lepsza, u@c- 

ni®jsza?l 0 co i;.- . ®i chodzi, Michał. Musisz 

zrozumieć, że na świacie jest wystarczająco 

dużo krzywdy, żebyśmy my, członkowie partii, 

wyrządzili ją bliskim sobie ludziom. I nie 

tylk© bliskim. I nie tylk© tyra, którymi kie­

rujemy. Ale i sobie samym. 

 KMąd-s--dw-e-je i- chi-op..-s-wuj®. Nie masz racji, 

. . ... n_O , ■....■■■"lin ' I "i ',ni । • ।ij । ii/iwiiii ii *' —to—

i .}Tn4-n-n«yM»yi P?——ro*-e-- i. t pgn sw.i.at —

R©zuffli®ci® jaki ten świat jest skompliko­

wany, sami teg© doświadczyliście, ale wobec

i oikrctncj sprawy opada z was wrażliwość, P^*- 

-^^o-j^-^ybŁk^-nrryTiuypńa • ,

JUŻALA

^ORCZYN

dniesz do śnie, p wiedzmy'na -tydzień d© KW 

i dokończymy tej rozmowy-śledstwa.

Przestańmy się już b.awió V, chowanego. Pytajcie 

przecież ja nie jestem duchom ęwiętyi , a Ib©



MAS^Hiyisca do kuv^nv
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mówcie sami, przynajraniej te, cc możecie po­

wiedzieć. Bóg rai świadkiem. że będziecie os­

tatnim człowiekiem, d® którego będę miął 

pretensje... I jeżeli już ohcecie wiedzieć 

wszystko, ale będę jej miał d® nikogo, nawet 

do siebie samego.

JUZBLA Tąk ci się teraz wyda je, idichał. Ja naprawdę

ni® chcę zmuszać cię d© powiedzenia czegokol­

wiek, co Byłoby wbrew tw®jemu przekonaniu, 

ale ni® g ę si§ p sic j 8 łj , £ tw ■ 

ira przeświadczeniem, ze wszystko jest w jak 

najlepszym porządku. U&iŁ&as—Ł-.iin InrWwza

wtwykp jąoogo..o es ''—■i.j.,'. , .5WQ jP nfiliar,; k' fflhk.UŁi

no j lep czym p-r "ypo n-—mn»v-i-BŁay^

Mt‘cX»>*
wzos na czwo-

. a -że j-:n" — . Obciąłbym, tylko

pr n c z.. na o się. B® Łnacz® j ®i® ...jiiaj— 

dzieray rozwiązania i efekt mojej misji

w Złoczewie będzie żt łosny. j»■ gtoi□ z na■ m

GORCZIN Wię© pytajcie, jestem 'człowiekiem rze@z©wym

i na taką płaszczyznę chciałbym sprow,<dzió 

całą sprawę.
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GORCZfN

JUZAL?-

m Mloatfo. wMflefrg 
ttyliśs. BaŚałaa ataosfarę^ a t®g|ż^C® da się 
ująó wyłąesnie w kstefeerise^wtertalayobf 
pstreebaa jes^jakaś s^ypta iiraajaaallaau.’; 
Prayanajęzt© ben ‘sŁoy, ©hseiaż posługują© 
s31ę tjwi aassyj^rfaiaułkaai ®ógł>yś łatw© 

: -; -'f^? kM' d® r»«®ay» Dtaagalt^ się 

pytefi: 5®Vaash •■ właśaiwi© jedne: kt©
aa TaOję?

\%? C^Ł^>\
Cay ta ale praesada, tawa-8iys»< 3taaisła»i©9 

śąda4 aipawie&ai aa ta pytasle ®d® ®aiAćay 
t® ni® pjseksaeaa maioh aaźliwa$aif prsynaj* 
saiej .taza®i tak aa gazą®©? Nie, ata padajst 
się... Wiezsęs śe kiedyś ®dp«wie® s@M® ac 
aia d® kaśiaat a i® t* wysaga perspektywy osas s 
wielu kanfrenta©jij rasssarpywuia ran 3uś 
safeliśnianyehe^^^ię© wytaas®!®.

T© jest jus prawie ©dpewledś* T@ już ta p-ier 
wssa ®ić p@r®gW3lenia9 której ausir^y się u* 
©hwyeiś* Tak> twejt wątpllwaźal śwlaftas^już 
że pastępujess aa awją lini^ resuffl®^ania. 
Wię®' gł®w® d© góry? fciiohsl. --^n‘hwi 
-ą^iug-ur"'-T 3ł. /iffi rafflitMiu.
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GOHCZYN /z ooosnej kieszeni marynarki wyciągnął

IcKi.,-.-' z.jięCą ... peacę^ ŁiKicjo się/ 

widzieie, t-o dowód-m.-/jo j -słahośc-i i YX§«te±“.

jest moja rezygnacja.

/po chwili/
A r® yłaj (JMiĄ * A -

/przedarł kopertę i smiął^gąife^L^tc-j eł/

dłoni/

RoUi4<n'^ ą-


